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H /IYi'BV 'jrcrnchlrtt katolickie, ilustrow ane
Pisemko m isyjne dla 

dzieci i młodzieży, wychodzi w różnych językach.
P renum erata  roczna 1.20 zł.

S P IS  RZECZY: Dozwólcie dziatkom  przyjść do 
M nie! — M ały męczennik (dram at). — Sło
neczny prom yk. — , W  łóżku z wężem. — Już się 
to nie p ow tó rzy . . .  — Zagadki.

Ilustrac je: Idziem y z życzeniami ! — M ali Ba- 
sutosi przed chatą. — Mango pokryte owocami.

Prenum eraty i o fiary  
przesyłać można pod następującem i adresam i : 

W arszawa I, Sodalicja K law erjańska, ul. W arecka 
10, m. 4. — Kraków, ul. św. M arka 25. — Poznań, 
ul. św. Józefa 9, m. 5. — Krosno  (woj. Lw.). — 
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główny : R zym , Sodalizio di S. P ie tro  Claver,

Rom a (123), v ia  dell’O lm ata 16.
Num er konta P. K. 0 .: W arszaw a 1.188 — Kraków 
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Ofiary nadesłane
Ks. A. Gałuszka od dzieci stan  jol i znaczki. — 

SS. F elicjank i z Dr. pudełeczko układanych znacz
ków i 2 kule stan  jolu. — J. Solarski od K oła Mło
dych 5.000 znaczków. — S. B ernarda, Boromeuszka, 
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Idziem y z ' życzen ia m i!

Szczęśliwego, obfitego w łaski Boże 
Nowego Roku życzy wszystkim Czy
telnikom

„Murzynek“

N a intencję prenum eratorów i dobroczyńców od
praw iają B iskup i m isy jn i i M isjonarze a fry 

kańscy około 500 M szy św. rocznie.

M n
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Dozwólcie dziatkom  przyjść 
do Mnie! . . .
Przez Misjonarza della Consolata, Iringa, Afryka.

Widziałem wielu misjonarzy i rozmawiałem 
z wielu, tak ze starym i weteranami w służbie 
misyjnej, jak i z młodymi lub w sile wieku Oj
cami, wszyscy prawie, z bardzo niewielu wy
jątkam i, otoczeni byli chm arą żywych malców, 
których nazywali swą nadzieją, pociechą i ul
gą w czarnych dniach.

Czujemy się tu  we właściwym elemencie, 
ot jak  ryba w wodzie, kiedy nas otacza zastęp 
murzyniątek, krzyczących i hałasujących na 
naszych podwórzach, a im bardziej są hałaśli
we, tern nam są milsze. Niewinność jest wszędzie 
piękna i droga, nikt jednak tak jak misjonarz 
nie czuje potrzeby spotkania się od czasu do 
czasu z przyj acielskiemi twarzyczkami, aniel- 
skiemi oczętami i z sercami tak prostemi w po
środku zepsucia 5 obłudy pogańskiego świata.

Nasze drogie dzieciaki nigdy nas nie opuszcza
ją; wystarcza zaprzyjaźnić się z niemi, a przede- 
wszystkiem pokochać je serdecznie.

I  w naszej stacji misyjnej Ujewa, podobnie 
jak i w  innych misjach, roi się wprost od dzieci. 
Nie wszystkie są ładne; owszem, trzeba przy
znać, że są raczej brzydkie : spłaszczone nosy, 
głowiny podobne do dyni, oczy w dole, brudne 
paznokcie, lepiące się ręce, nogi poranione 
przez pchły ziemne, szmata, ijnie większa od 
dłoni, m ająca służyć do okrycia ciała; wszy
stko to i inne jeszcze okoliczności nie prze
szkadzają, że ci malcy są mymi przyjaciółmi, u- 
łubieńcami, że mi osładzają i odmładzają życie.

Oto Jędrek, z oczętami, które mi przypomina-



3
ją  dwie gwiazdy. Zawsze mi się kręci pod noga
mi; m a zawsze coś ważnego do powiedzenia; 
prosi mię o banana, i chcąc m nie wzruszyć, robi 
piękny znak krzyża świętego, by okazać, jak  jest 
grzeczny. A oto i Eóża. Doprawdy tw arzyczka 
jej podobna jest raczej do nakrapianego goź
dzika niż do róży. Nos i cała  tw arz noszą n a  
sobie ślady ospy, na  praw ej stronie na  głowie 
m a guz, podobny do kapelusza grzyba; ręce n i
by szkielety, nogi długie nad m iarę. Oczekuje 
ciągle przybycia Sióstr, a  skoro mnie ujrzy , 
py tan ie  jej brzm i niezm iennie : „Ojcze, kiedy 
przy jadą  M amy?” — P io truś, Hugo i Janek  to 
nierozdzielna tró jk a ; gdzie jest jeden z nich, 
muszą być i dwaj inni. Zaledwie mnie spostrze
gą, pędzą mi naprzeciw ze swem zawsze jedna- 
kowem: „Baba notoka” (Ojcze chcę!). Czasem n a 
p ie ra ją  się o parę centów, to znów o pom arańczę, 
innym  razem  chcą ze m ną trochę pogawędzić.

Tam ten oto z ogrom nym  nosem a  m aleńkie- 
mi uszami, to Antoś. Jest z na tu ry  nieśm iały, 
ale niekiedy i jem u zbierze się na  odwagę i po
dejdzie do m nie ze swojem „notoka” (chcę). 
— M amy tu  też Paw ełka. W ielkie oczy, wielki 
nos, w ielka głowa, a  nogi króciutkie; m a an 
gielską chorobę. Dnie całe spędza w piasku 
i błocie, lepiąc krowy, kozy i psy. — Nie, 
nie skończyłbym  nigdy, gdybym  m iał w y
liczać każdego m alca zosobńa. Tak są różni je 
den od drugiego, a  zwłaszcza tak  bardzo są ru 
chliwi! Żal mi, że nie mogę odtworzyć na pa
pierze lub płótnie sceny z dn ia  dzisiejszego, 
jak a  zaszła przy otw arciu woreczka z cukierka
mi, nadesłanego mi na „Gwiazdkę”. Obskoczy- 
li mnie wszyscy błyskawicznie, ten  szarpie za 
ubranie, tam ten  za ręce, ów za krzyż, krzycząc,
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na  ile ich sił stać: „Ojcze, mnie, m nie!” Sto rą 
cząt w yciąga się w stronę cudownego woreczka, 
N iecnoty te oderw ały mi cztery guziki od su tan 
ny, owszem byłem  w obawie, że mi podrą su tan 
nę na  szm aty. Po chwili otworzyłem torebkę

i dałem  każdem u po cukierkn. W ysłuchawszy 
ich potężnego „Dziękuję!”, uszedłem co rychlej 
do domu, ra tu jąc  moje biedne bu ty  i ubranie.

Nie chciałbym  zniechęcić sobie moich białych 
przyjaciół, prosząc ich co łaska dla mojej dzie
ciarni. Ale to jest pewne, że m alcy ci byliby 
jeszcze m ilsi i szczęśliwsi, gdyby byli lepiej 
przyodziani i lepiej żywieni. Drodzy Dobro
czyńcy, dozwólcie, że zwrócę się do W as ze zwy
k łą  zw rotką wędrownego ka ta ry n ia rza : „Pano
wie, jedną rękę na  serce, a d rugą  do kieszeni!”

M ali B asu tosi przed  chatą.
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Mały m ęczennik
dramat w trzech aktach

Ks. Karol Catanzariti. (Tłumaczenie z włoskiego).
R O L E :

męskie albo żeńskie.
Nyarogoro, naczelnik ple- W agiera, m atka 

m ienia.
Mbiro, jego starszy syn Gaciera, s tarsza córka 
Gaiso, młodszy syn W asiome, młodsza córka
A ska fu , chrześcijański lfoude, chrześcijańska 

niewolnik niewolnica
Gesenghi, czarownik Makema, czarownica 
M osungu, Ojciec B iały, Mosunga, B iała  Siostra, 

M isjonarz. M isjonarka.
Scena : wnętrze A fryk i — czasy obecne.

AKT I
Scena przedstaw ia afrykańsk i k ra jobraz; wod- 

dali w idnieją drzewa palmowe. Przed chatą 
N yarogora.

Scena 1
A ska fu  i Gaiso (lub lfoude i Wasiome.). 

A S K A F U  - N ie, d rog i Gaiso, n igdy , p rzen ig d y  
n ie p o tra f ię  ci sk reślić  w  słow ach n ależy tego  
obrazu  n ie b a . . . ,  je s t to  m iejsce niew ysłow io-

* Zm ieniając osoby, może ten d ram at zawierać 
bądź to wyłącznie role męskie bądź żeńskie.
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nych rozkoszy; używa się w niem  szczęścia 
wszelkiego rodzaju bez najm niejszej domieszki 
jakiegokolw iek bólu lub t ro s k i . . .  W śród śpie- 
wów i niewypowiedzianie pięknych melodyj o- 
g ląda  się tw arzą w tw arz Boga, a widok ten 
napełn ia  serce radością tak  wielką, że wprost 
nie można jej sobie w yobrazić . . .  I  ta  radość, ta  
rozkosz trw ać będą zawsze, przez wszystkie wie
ki wieków i nie skończą się n ig d y . . .  Nie dość 
na  tern, m iljony i m iljardy, aniołów i archanio- 
łÓAV, jedni piękniejsi od drugich, a  wszyscy b ły
szczący przecudnem  światłem, wszyscy jaśn ie
jący  jak  słońce . . .  W  niebie jest M ariem, M atka 
P a n a  Jezusa, i zarazem  nasza M atka najczul
sza . . .  Je st tam  Bóg Ojciec, siedzący na tronie 
wiecznej chwały; jest i P an  Jezus, Jego Syn 
jednorodzony, k tó ry  się s ta ł Człowiekiem dla 
nas, by nas zbawić; jest i Duch Święty, który  
jest M iłością samą, a przed Nimi, tworzącym i 
Trójcę Przenajśw iętszą, upadają  na tw arz z n a j
głębszą czcią aniołowie, śpiew ając i w ygryw a
jąc na  złotych harfach  hym n radości, trium fu ,
i chw ały trzykroć świętej T ró jc y   Co za
piękność, drogi Gaiso, co za wspaniałość ! . . .  
Ach gdybyś ty  to w idział ! . . .

GAISO - A ty  czyś już w idział wszystkie te 
piękne rzeczy ?

A SK A FU  - Nie !
GAISO - Jakże tedy możesz wiedzieć ?
A SK A FU  - To wszystko objaw ił nam  Syn 

Boży, kiedy staw szy się Człowiekiem, zstąpił 
tu  na ziemię; a  potem  poucza nas o tern nasza 
W iara  święta, Kościół święty.

GAISO - Czy sądzisz, że i ja  mogę się dostać 
do nieba, do tego pięknego m iejsca ?
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A SK A FU  - Ależ natu ra ln ie , że możesz; trze
ba tylko, byś był gotów czynie wszystko, czego 
Bóg od ciebie wym aga.

GAISO - Tak, tak , na wszystko jestem  go
tów . . .  A  czego Bóg ode m nie żąda ?

A SK A FU  - Chce przedewszystkiem, żebyś się 
wyrzekł w szystkich tw ych fetyszów . . .

GAISO - O, jeśli ty lko  tyle, to chętnie, chętnie 
się ich zaraz wyrzekam .

A SK A FU  - Potem, trzeba, żebyś był ochrzczo
n y . . .  Bez chrztu  świętego nie można wejść do 
nieba.

GAISO - Dlaczegożyby n i e ? . . .  Jeśli chcesz, 
ochrzcij m nie zaraz, natychm iast.

A SK A FU  - Pom ału, pom ału . . .  żeby być 
ochrzczonym, trzeba się wyrzec dawnej w iary; 
wyrzec się fetysza i w szystkich innych bogów 
i bożków, k tóre są w waszym domu i k tórym  
oddajecie cześć, należną Bogu samemu.

GAISO - Nie obawiaj się; fetysza nienawidzę 
już od tego dnia, k iedy chciał, by m u złożono 
w ofierze mego drogiego braciszka Karoe, tak  
pięknego i dobrego . . .  Czy twój Bóg żąda także, 
żeby m u zabijano n a  ołtarzu  dzieci ?

A SK A FU  - Cóż ty  mówisz ! . . .  O fiary  ludzkie 
są zupełnie wykluczone z w iary , k tó rą  ja  wy
znaję.

GAISO - W ięc chrzcij m n i e . . .  i ja  chcę n a 
leżeć do twej relig ji.

A SK A FU  - Pom ału, pom ału, drogi G aiso . . .
GAISO - D laczego? ...
A SK A FU  - T rzeba też, żebyś poznał naszą 

w iarę i obowiązki, jak ie  ona nam  nakłada.
GAISO - Ale, kiedy ja  ci mówię, żem jest na 

wszystko gotów . . .
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A SK A FU  - Tak mówisz te r a z . . .
GAISO - I  tak będę mówił zawsze. . .
A SK A FU  - Ale, gdyby w celu zmuszenia cię 

do wyrzeczenia się w iary chrześcijańskiej i do 
powrócenia do fetyszyzmu, bili cię biczami z żył 
hipopotama; gdyby cię wtrącono do ponurego 
więzienia, morzono głodem i p ragn ien iem . . .  
gdybyś musiał znosić męki wszelkiego rodzaju 
i oddać życie za wiarę, czy i wtedy jeszcze był
byś gotów zostać chrześcijaninem i wszystko 
cierpieć z miłości dla Pana  Jezusa ? . . .

GAISO - Tak, tak . . .  jestem gotów na wszy
s tk o . . .  P an  Jezus da mi sił do zniesienia 
wszystkiego z miłości ku Niemu.

A SK A FU  - Brawo, Gaiso, brawo! . . . P rzy 
gotuj się tedy . . .  a kiedy przyjdzie tu  Mosungu, 
Biały Ojciec, powiem mu, żeś jest gotów, żeby 
cię ochrzcił.

GAISO - Co za radość ! (podskakuje).  J a k  
zostanę chrześcijaninem, bedę mógł także iść
do nieba ! . . .  (Ciąg dalszy nastąpi.)

Słoneczny prom yk
Siostra Majela, Benedyktynka.

Ambroży, najstarszy synek katechisty Fabja- 
na, był nietylko dumą i pociechą swoich rodzi
ców, ale i ulubieńcem całego rodzeństwa. Sło
neczne jego usposobienie i zabawne nieraz po
mysły zjednały mu szczerą sympatję wśród to
warzyszów szkolnych.

Choć jeszcze bardzo mały, przewyższył w szko
le wszystkich i pomimo lat zaledwie siedmiu, 
przyjęty  został do seininarjum nauczycielskiego 
w Peramiho, odległego od jego rodzinnej wioski
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o pięć godzin drogi, k tó rą  m usiał codzień prze
bywać pieszo. Poczciwy m alec jedno ty lko m iał 
pragnien ie: zostać nauczycielem.

Niestety, po pa ru  m iesiącach okazało się, że 
chłopczyna przerw ać m usi swoje nauki, począł 
bowiem szwankować n a  zdrowiu. Z ciężkiem 
sercem żegnał szkołę i towarzyszów, by powró
cić do domu rodzicielskiego. Rodzina jego nato 
m iast cieszyła się na m yśl posiadania dla siebie 
swego prom yka.

Za każdym  razem, kiedy inspektor szkolny 
wizytował szkółkę w wiosce Ambrożego, dziecko 
żebrało o ponowne przyjęcie do sem inarjum  n a 
uczycielskiego, ale zawsze napróżno.

Skoro w lipcu 1933 roku w ybrano k ilku  kan 
dydatów, m ających w październiku iść do Pe- 
ram iho, a nasz biedny Ambroży znowu nie zna
lazł się w ich liczbie, ból jego był nie do opisa
nia. Poznać to można było z całego jego usposo
bienia. S ta ł się teraz  cichy, zamyślony, tęsknota 
m alow ała się n a  jego zazAvyczaj tak  jasnej 
twarzyczce. By żal jego nieco ukoić, pozwolono 
m u wyuczyć się m in is tran tu ry  i służyć do Mszy 
świętej. Z abrał się tedy  z zapałem  do łaciny i po 
paru  dniach pojął ją  wyśmienicie. Z wielką żar
liwością i namaszczeniem spraw ował ten swój 
nowy urząd, choć był jeszcze tak  m ały, że nie 
podołał przenosić m szału na d rugą  stronę. Je d 
nak i to odznaczenie nie zatarło  mu w sercu 
dawnego pragn ien ia  i radosne usposobienie 
dziecka nie chciało jakoś powrócić. Ojciec chłop
ca począł się poważnie obawiać o swego u lu 
bieńca i dokładał wszelkich starań , by rozerwać 
go nieco, ale wszystko było napróżno.

K iedy w końcu sierpnia  przełożony m isji udał
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się na  dwumiesięczną wycieczkę apostolską, za
stąp ił go w wiosce inny  kapłan, pewien Ojciec 
z sem inarjum  duchownego w Peram iho. Am 
broży jak  zwykle m inistrow ał. Po Mszy świętej 
zapytał go m isjonarz, czyby i on nie chciał 
zczasem zostać księdzem. Chwila milczenia, 
„Czyż to możliwe ?” m yśli sobie m alec i wnet 
radosne i uroczyste „Ndiyo” t. z. tak  ! w yryw a 
się z jego piersi.

D nia tego wolno nra było towarzyszyć Ojcu 
m isjonarzowi w obchodzeniu wioski, m iał przeto 
sposobność zasięgnięcia bliższych wiadomości 
o sem inarjum  duchownem. W krótce zaw arł na 
dobre p rzy jaźń  z Księdzem Profesorem  i każdej 
wolnej chwili gotów był na  jego usługi.

Brakowało m u jeszcze tylko odwagi w ynurzyć 
rodzicom swe p ragn ien ia  zostania księdzem. T y
dzień cały z tern zwlekał, chciał przedtem  szu
kać w modlitwie rad y  i siły, jak  m u polecił za
konnik. W rzeczy sam ej ciężka by ła  walka, jak ą  
m usiał stoczyć w domu. W końcu ojciec dał mu 
swe przyzwolenie. M atka po długim  nam yśle 
oznajm iła: „Dobrze, jeżeli m isjonarz chce mi 
zabrać moje dziecko, niech przyjdzie m nie od
wiedzić, pocieszyć m nie w tej stracie i upewnić, 
że ta k a  jest wola Boża.” Ojciec m isjonarz udał 
się w rzeczy samej do chaty  Ambrożego i zy
skał wkrótce niety lko m atkę, ale i babkę, wu
jów i ciotki, gdyż według tutejszego zwyczaju 
cała  rodzina w tak ich  rzeczach m usi rozstrzy- 
gać.

Trudno sobie wyobrazić radość chłopca. Twa- 
lzyczka jego s ta ła  się teraz  jeszcze prom ienniej- 
sża niż przedtem ; wszyscy radow ali się serdecz
nie tą  zm ianą. Zwłaszcza nas S iostry cieszyło
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serdecznie, kiedy co rano o świcie chłopczyna 
przebiegał pod naszemi oknami i z pobożną 
pieśnią na  ustach zdążał na  Mszę świętą. Teraz 
liczył już dnie, dzielące go od października. K ie
dy wreszcie zaświtał dzień tak  bardzo oczeki
wany, pożegnał nasz bohater zbolałego ojca, 
m atkę i rodzeństwo, nie zważając na  łzy, które 
i jem u cisnęły się do oczu.

Obecnie jest już drugi rok w szkole przygoto
wawczej do sem inarjum  duchownego. Trzy razy 
był na  wakacjach u rodziców, za każdym razem 
w raca z radością do sem inarjum  tak, że krewni 
i znajomi nie w ątpią o jego szczęściu.

t  t • i •

W łóżku z wężem
O. Devalle.

Czy chcecie posłuchać historyjki, na  której 
opowiadanie włosy wam staną na głowie, albo 
jak  to mówią, pokryjecie się gęsią skórką ?

Opowiem wam tedy, jak  mój towarzysz, m i
sjonarz tak  jak  i ja, spał przez cały tydzień 
w jednem łóżku z wężem nadzwyczaj jadowi
tym. Posłuchajcie !

Posługacz nasz przybiegł pewnego dnia do 
misjonarza, wołając, że w jego pokoju zobaczył 
obrzydliwego węża, zsuwającego się z pułapu.

— Zabij go ! — odrzekł spokojnie misjonarz, 
zajęty odmawianiem brewjarza.

Ależ O jcze. . .  to wąż jeden z najjadowitszych 
i najzłośliwszych . . .  a zresztą jest za w ysoko. . .  
nie dosięgnę . . .

Z drżącego głosu i wyłupionych oczu można 
było poznać, że chłopak jest w wielkim strachu.

Ażeby raz rzecz zakończyć, Ojciec misjonarz
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sam się udał do pokoju. Otwiera drzwi i widzi 
wstrętnego węża, który zawieszony na wieszaku, 
wyginał się na wszystkie strony przed luster
kiem, przybiłem do ściany. Misjonarz chwyta 
za kij, służący do gaszenia świec, jedyną broń, 
która mu wpadła do ręki i zamierza trafić nim 
węża, ale ten, odgadując zapewne nieprzyjazny 
plan misjonarza, pozostawia nieukończoną swą 
toaletę i jednym skokiem kryje się pod łóżko, 
stojące w kącie.

Szuka się i szuka, odsuwa wszystkie kufry, 
skrzynie, nigdzie ani śladu węża. Co począć 1 . . .  
Może gad jaką ukrytą szparą zemknął z pokoju? 
Misjonarz rad  nie rad  zaprzestaje poszukiwań. 
Prawdę powiedziawszy, wieczorem, kładąc  ̂się 
do łóżka, był nieco niespokojny; myślał, że jed
nak może w jakim  kącie izby, może, może----
(i dreszcz wstrząsnął nim silnie) może w samym 
sienniku albo pod poduszką niecny gad knuje 
swoje zam iary względem niego.

Owinąwszy się tedy ostrożnie w kołdrę, by me 
obudzić uśpionego wroga, myślał sobie w duchu.

A gdyby mię tak nagle ukąsił ? . . .  Gdybym 
tak się rano obudził z jego cielskiem owiniętem 
na szyi, niby z jakim  krawatem. Nie, toby była 
zbyteczna elegancja dla misjonarza ! . . .  A gdy-
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by mi tak  wszedł do b u t a . . .  Gdyby się zwinął 
pod prześcieradłem g d y b y . . .  gdyby ... gdy
by . . .  A tymczasem obracał się rozpaczliwie 
z jednego boku na  drugi.

S trach ma wielkie oczy, mówił sam do siebie,, 
by się przecie uspokoić; wąż jednak nie schodził 
z jego wyobraźni, ciągle go m iał przed oczyma, 
jak  to rano wyginał się przed zwierciadłem.

Przez trzy  czy cztery noce dręczyły go te 
myśli i obawy. Każdy szelest suchych liści 
w sienniku, to wąż, każdy szmer w pokoju, to 
wąż; każde brzęczenie albo ukłucie zanzara (ko
m ara), to w ą ż . . .  Wreszcie jednak po kilku no
cach tej męki, ponieważ dotąd nie był ani uką
szony, ani uduszony, uspokoił się najzupełniej.

*  *  *

Pewnego dnia tenże misjonarz, czekając na 
chłopca, k tó ry  m iał mu sprzątnąć pokój i zasłać 
łóżko, siedział przy stoliku zatopiony w czyta
niu; gdy nagle szelest suchych liści od strony 
łóżka zwrócił na  siebie jego uwagę.

Okropność!... z otworu siennika, wysuwa n a j
spokojniej głowę wąż, w bijając w Ojca swe spoj
rzenie, dwoje chytrych, błyszczących oczu, mie
niących się niby rubiny.

Cóż tam  robił ów gość nieproszony? . . .  Czy to 
jego mieszkanie? Wąż tymczasem w patryw ał się 
weń ciągle nieruchomo, jak  gdyby chciał po- \ 
wiedzieć: „Wolnoć Tomku w swoim domku; idź 
stąd !’

Te właśnie myśli zdawało się misjonarzowi 
czytać ŵ spojrzeniu węża; podniósł się w rzeczy 
samej, ale nie poto, by wyjść; pochwyciwszy 
pierwszy lepszy przedmiot, drąg od miotły,, przy-
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bliżył się do łóżka, nie spuszczając z oczu węża, 
ale ten w m gnieniu oka zniknął zpowrotem 
w szeleszczących liściach siennika.

W padł w pułapkę ! . . .
Ojciec przyskoczył, pozapychał każdy otwór 

siennika i z m iną triu m fa ln ą  w ykrzyknął: „Te
raz nadeszła pora zemsty !”

K azał natychm iast przygotować na  podwórzu 
wielki ogień i w k ilka  m inut potem siennik za
m ienił się w jeden wielki słup ognia, złożony 
jakby z pojedynczych wężyków, w ijących się 
w gwałtow nych kurczach. Ohraz praw dziw y wę
ża, k tó ry  w głębi siennika g in ą ł----

O, gdybyż tak  raz n a  zawsze mógł zginąć wąż, 
piekielny, uw aln iając  wreszcie tę ludność, k tó rą  
niestety, tak  bardzo dotąd dręczy —  Pomóżcie 
do tego, drodzy Czytelnicy !

Już się to n ie  powtórzy . . .
Matka Atanazja  od Bożej Opatrzności, misjo

narka na Madagaskarze.
M arja  Leosia R y ta  jest to  sierotka, k tó rą  

przygarnęłyśm y przed pa ru  laty , zabierając ją  
wraz z dwiema siostrzyczkam i od łoża śmierci 
rodziców, zm arłych na  dżumę. Dziewczynka ta  
spraw ia nam  w ielką pociechę swoją pilnością 
i dobrem usposobieniem.

A nna M arja, jedna  z jej m ałych tow arzy
szek, jest także bardzo m iła, ale nie tak  rozgar
n ięta  i chętna. Podczas ostatnich rekolekcyj 
uczenie w ypisała, sobie na ram ieniu  cały długi 
rząd rachunków . (Na czarnej skórze, pismo 
znać doskonale — nie potrzeba pióra, w ysta
rczy kaw ałek patyka.) N auka w ydała je j
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się za długa! Gdy Siostra robiła jej o to wy
mówki, upadła natychm iast na  kolana, mó
wiąc: „Proszę nie mówić o tern białej Mamie
z Rzymu — już się to nie pow tórzy  ” Aby
przypodobać się chrzestnej matce w Europie, 

m ała ta  Mhlgaszka poprawiła się najzupeł
niej ze swego lenistwa.

)  .

Zagadka okienkow a
. s'. I  , - *

1 2 Miasto w północnej Afryce.
1 3 Narzędzia śmiercionośne.
4—3 Dawne pieniądze.
2—4 Imię męskie.
1—4 Część roku kościelnego.
2 3 Wczesne nabożeństwo.

Zagadka zam ienna
Pierwsze litery poniższych wyrazów zmienić

w ten sposób, by utworzyły nazwę wikarjatu 
w Afryce :
Nora, mgla, kara, wory, alba, dama, zima, ster;

męki.
^ ROZWIĄZANIA z Nr. 12-go 1935:

Nos, sos, kos, los.
2)

Nie czyń drugiemu, co tobie nie miło.

ODPUST ZUPEŁNY, 
którego pod zwykłemi warunkami dostąpić mogą ' 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. Piotra Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki” :

6 stycznia w dzień św. Trzech Królów.
W arunki : Godne przyjęcie św. Sakramentów 

Pokuty i Ołtarza, nawiedzenie kościoła, modlitwa 
o rozkrzewienie W iary i na intencję Ojcę świętego.

1 g
•i 2

m w r b
a a e e

3 a 1 4

w . v  ̂ Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie. 
Nakładem i drukiem Sodalicji św . Piotra Klawera w Krośnie. XII 35 14.



— Czyś już przeczytała 1 . . .
— Co takiego ?
— Książeczkę „Powołanie m isjonarki-pom ocnicy  

dla A fr y k i?”
— Pierw szy raz o niej słyszę.
— Zaraz widać, że nie czytasz „M urzynka” od 

A do Z. Książeczka ta  jest w łaśnie jakby dla cie
bie przeznaczona.

— Jak to  ?
— \yszak  już oddaw na czujesz w sobie p ragn ie

nie poświęcenia się służbie m isyjnej. W  tej bro
szurce znajdziesz odpowiedź na  wszystkie twoje 
w ahania i niepewności.

— 'Doprawdy? A gdzież ją  można nabyć ?
— W Sodalicji św. P io tra  K law era, Krosno  (woj. 

Lwowskie) za 50 groszy.

Do R edakcji
D ostaliśm y w  ta m tym  m iesiącu Kalendarz św, 

Piotra Klawera, więc go bardzo chętnie czytam y, 
są w  n im  bardzo zajm ujące opowiadania o m u
rzynkach. A  ja  w łaśnie dostałem od tatusiowego  
kolegi, co przyjechał z A m eryk i, dolara na jaką  
zabawkę, ale ja  ofiarowałem  go na biednych m u
rzynków, aby się m odlili o zdrowie dla mnie, że
bym  się dobrze uczył i żebym  został kiedyś księ
dzem. K azio B., uczeń Ł kl.



Przynajmniej jednego!
W m iarę rozwoju Misyj afrykańskich, w zrastają 

i ich potrzeby. M urzyni wołają o szkoły, nauczy
cieli, o kościół lub choćby o kaplicę. W  jakiż sposób 
mogą nawet ubodzy z pośród nas nieść pomoc mi
sjonarzom f Oto rozpowszechniając wydawnictwa  
Sodalicji, rozpowszechniając „Murzynka", „Echo 
z A fryk i” i Kalendarze Klawerjańskie.

Gdyby tak każdy z Czytelników zyskał choćby 
tylko jednego nowego prenum eratora  „Murzynko
wi" lub „Echu z A fryk i”, liczba Przyjaciół Misyj 
wzrosłaby znacznie. „Duch Boży tchnie, kędy chce.“

Kto wie, może właśnie, ten nowo zyskany prenu
m erator będzie w ręku Bożym narzędziem sze
rzenia w iary  świętej w Afryce; może prenum era
tor ten znajdzie wpośród swych przyjaciół nie
jednego nowego Dobroczyńcę Misyj afrykańskich. 
I tak  jeden dobry uczynek pociągnie za sobą cały 
szereg innych dobrych uczynków na większą cześć 
i chwałę Bożą.
Kto pomaga apostołom , odbierze zapłatę apostoła!

*  *  *

Oto co piszą czytelnicy „M urzynka” ;
„Odkąd czytam  „Murzynka", przestałam kła- 

mać”- Hela L.
„Od kiedy zaprenumerowałam „Murzynka”, po

częłam spełniać dobre uczynki: pomagałami kole
żankom w  lekcjach i odmawiałam zawsze jedno 
Zdrowaś Mar jo”. Hela , lat 9.

„Odkąd czytam  „Murzynka", chodzę często do 
spowiedzi.” Jadzia W ..

„Odkąd zaprenumermvalam „Murzynka", speł
niałam dobre uczynki i odmawiam za pogan pa
cierz co rano i wieczór." K lara, lat 9.

„Gdym jeszcze nie miała „Murzynka", ciągle 
opuszczałam Mszę świętą, gdym  sobie zapisała 
„M urzynka” ni gdym  je j nie opuściła.” Jadzia .


